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Walka o trwały pokój
naczelnym zadaniem młodego . ' ' '
Apel młodzieży warszawskiej do młodzieży całego świata

Święto Ludowe na Żuławach

WARSZAWA (PAP). — Młodzież warszawska skierowała szych w historii 
za pośrednictwem Światowej Federacji Młodzieży Demókratycz 
nej do młodzieży całego świata następujący apel:

„Bracia i siostry, 
młodzieży całego 

śiniata!“

•nad wojną i zniszczeniem, wzy- 
! wamy Was do obrony świato- 
I wego pokoju.
j-. Wzywamy Was w imieniu 
j młodzieży Warszawy — miasta,

Z rusztowań rosnącego miasta, które przez pięć ponurych lat 
w którym życie zatriumfowało j było widownią najpotworniej-

zbrodni, be-[czyni życie coraz jaśniejszym,
stiałstw i okrucieństw, z miasta, j coraz bogatszym. Nowe, słonecz 
które najazd fiszyśtowskich im- [ ne osiedla robotnicze, wielkie, 
perialistów zamienił w ruiny i I nowoczesne' arterie naszej stoli-
zgliszcza.

Dziś, z pracy naszych rąk ro­
śnie nowa Warszawa, weselsza i 
piękniejsza niż dawniej. Rośnie 
szczęśliwe miasto, w którym po­
kojowy trud człowieka pracy

Demokratyczna młodzież niemiecka 
pragnie pokoju i współpracy narodów

BERLIN (PAP). W poniedziałek wieczorem odbyły się końcowe 
wiece uczestników ogólno - niemieckiego zlotu młodzieży. Setki 
tysięcy chłopców i dziewcząt ze sztandarami i transparentami ze­
brały się na placach wschodniego sektora "Berlina, by raz jeszcze 
zamanifestować swą dążność do pokoju, swą wolę walki o umoc­
nienie przyjaźni ze Związkiem Radzieckim i z krajami demokracji 
ludowej i o demokratyzację całych Niemiec.

Uchwalony Jednomyślnie na zlocie manifest do młodzieży nie­
mieckiej głosi m. in.:

„Chcemy trwałego pokoju. 
Chcemy, by nigdy już więcej 
młody Niemiec nie musiał poświę 
cać swego życia w imię intere­
sów ludzi, ciągnących zyski z 
wojny.

kim Rapacki
ministrem 

szkół wyższych
i nauki

WARSZAWA (PAP). Prezydent 
R. P. na wniosek prezesa Rady 
Ministrów mianował dotychczaso­
wego ministra Żeglugi ob. Adama 
Rapackiego ministrem Szkół Wyż­
szych i Nauki.

Ambasador RP 
ud Belgradzie

odwołany
WARSZAWA. (PAP). — Pre­

zydent RP odwołał ambasadora 
RP w Belgradzie, ob. Jana Ka- j angło - amerykańskich panów ko 
rola Wende. i lonialnych w Niemczech zachod-

Ghicemy jedności naszej ojczy­
zny. Chcemy jednolitych j kwitną­
cych, miłujących pokój i demo­
kratycznych Niemiec.

Chcemy braterskiej przyjaźni ze 
wszystkimi narodami świata, z 
młodymi ludźmi wszystkich ras i 
narodów.

Nasza ojczyzna niemiecka jest 
dzisiaj rozerwana na części barie­
rami mi ędzystr ef owymi — gospo­
darczo, politycznie i kulturalnie. 
W Petersberg koło Bonn zasiada­
ją wysocy komisarze, namiestni­
cy amerykańskiego kapitału mo­
nopolistycznego oraz jego wasali 
angielskich i francuskich. I«db 
wyłącznym dążeniem — dążeniem 
panów kolonialnych — jest wy­
ciśnięcie z ziemi zachodnioi-nie- 
mieckiej i 2 jej mieszkańców jak 
największych zysków, przekształ­
cenie jej 'w bazę- wypadową i w 
dostawcę mięsa armatniego w ce­
lu rozpętania zbójeckiej wojny i 
zdobycia panowania nad światem. 
Istnieją również siły reakcji nie­
mieckiej, które chcą zniszczyć

Niemiecką Republikę Demokra­
tyczną. Sipoza szumnych frazesów 
Adenauerów, Schumacherów i ich 
wspólników wyziera kiu młodzie­
ży niemieckiej widmo masowych 
grobów i zniszczonej bombami a- 
tomowymi ojczyzny.

Ponieważ chcemy pokoju — 
walczymy przeciwko dyktaturze

Inżynierowie, do. ' * “ I
Posiedzenie Rady ; HOT
WARSZAWA (PAP). W Domu 

Technika w Warszawie odbyło się 
posiedzenie Rady Głównej Naczel 
nej Organizacji Technicznej, któ­
ra skupia ponad 26 tys. inżynie-
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PRZEWIDYWANY 
PRZEBIEG POGODY 

na Bałtyk południowy i Wybrzeże 
do godz. 22 dnia 31 maja 1950 r.:

Zachmurzenie 
zmienne, miejsca­
mi przelotny 
deszcz. Tempera­
tury od + 10 s*. 
do 4- 18 st. Wi­
dzialność dobra, 
Wiatry umiarko­

wane, w pory­
wach silne, od ?, 
do 7 st. w skali 
B. z kierunków 
zachodnich. . Stan 
morza 4—5, Zato­
ki Gd. 3—4. Os­
trzeżenie: sygna­
ły 2, 4 i 7.

SYTUACJA BA- 
ROMETRYCZNA:

Niż nad Skan­
dynawią, Finlan- 
landią i póln.- 
zach. Rosją po­
głębia się i po­
woli przesuwa się 
na wschód. Wyż 
nad Azorami, An 
głią, Francją i 
połudn. - środko­
wą Europa*

rów i techników wszystkich dzie­
dzin.

W czasie obrad prezes Naczel­
nej Organizacji Technicznej, min. 
Bolesław Rumiński, wygłosił ob­
szerne przemówienie. Powołując 
się na słowa przewodniczącego 
KC PZPR, Prezydenta Bolesława 
Bieruta, min. Rumiński przypo­
mniał, że istniejące kadry inży­
nierskie są w Polsce wykorzysty­
wane w sposób niepełny i wadli­
wy. W końcu 1949 r. na ogólną 
liczbę 14 tys. inżynierów było za­
trudnionych w przemyśle tylko 
ok. 7000. Jest rzeczą niewątpliwą, 
że stan ten może być zmieniony 
przez realizację hasła, rzuconego 
przez Prezydenta RP. Bolesława 
Bieruta: „Inżynierowie i technicy 
do produkcji!"

Hasło to jest wspólnym hasłem 
partii, klasy robotniczej i inteli­
gencji technicznej.

Aktywiści 
wsi gdańskiej 
w Warszawie

W dniu wczorajszym wyjecha­
ła do Warszawy 100-osobowa 
wycieczka chłopów województ­
wa gdańskiego.

W wycieczce, zorganizowanej 
przez Wojewódzki Zarząd ZSCh, 
biorą udział aktywiści ZSCh, 
oraz aktywni członkowie spół 
dzielni produkcyjnych. Uczestni 
cy wycieczki zwiedzą trasę W-Z,

nich i w Berlinie zachodnim, o je­
dnolite, niezawisłe, demokratycz­
ne, miłujące pokój Niemcy.

Na wschodzie naszej ojczyzny 
niemiecki lud pracujący wkroczył 
na drogę pokoju, dobrobytu i je­
dności narodu niemieckiego. Dzię 
ki utworzeniu Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej stworzony 
został silny ośrodek walki o wy­
zwolenie całych Niemiec spod u- 
cisku kapitału monopolistycznego. 
W Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej młodzież niemiecka 
znalazła swą prawdziwą ojczyznę.

Bawią dzisiaj wśród nas młodzi 
przyjaciele z wielu krajów świa­
ta jako przedstawiciele niezwy­
ciężonego obozu pokoju. Wszys­
cy ci przyjaciele zagraniczni ma­
nifestują swym udziałem w na­
szym zlocie, że patriotyczna i de­
mokratyczna młodzież niemiecka 
nie jest osamotniona w swej wał 
ce przeciwko wrogom ludu nie­
mieckiego, którzy są równocześ­
nie wrogami pokoju i demokracji 
na całym świecie."

Manifest, kończy, się- płomien­
nym apelem do walki o pokój, o 
przyjaźń między narodami i o de­
mokrację.

"7 w Albanii
manifestacją

Jednomyślności
narodu

TIRANA (PAP). Jak donosi 
Albańska Agencja Telegraficzna, 
wybory do Zgromadzenia Naro­
dowego w dniu 29 bm. były wy­
razem jednomyślności narodu al­
bańskiego. Setki tysięcy robot­
ników, chłopów, przedstawicieli 
inteligencji zgłosiło się do um 
wyborczych i w wielu okręgach 
wyborczych już do- 12 godziny 
oddali swe głosy wszyscy wybor­
cy.

Według danych tymczasowych, 
rezultaty wyborów są następują­
ce: w głosowaniu brało udział 
99 proc. wyborców, 99 proc. wszy 
stkieli głosów padło na kandyda­
tów Frontu Demokratycznego.

cy, parki i stadiony sportowe, 
muzea, teatry i świątynie, wy­
rośle na zgliszczach martwego 
miasta —• to dzieło naszych .rąk 
i naszych serc, które w imię ra­
dości życia, - codzienną twórczą 
pracą bronią dziś pokoju. Dziś, 
kiedy podżegacze wojenni wstę­
pują w ślady faszystowskich 
zbrodniarzy i chcą zgotować dzie 
siątkom słonecznych stolic taki 
sam los, jaki był udziałem War­
szawy, młodzież polska widzi 
w obronie pokoju swoje naczel­
ne zadanie. Nasza walka z rui­
nami, to me tylko walka z po­
mnym dziedzictwem minionej 
wojny, to także walka przeciw 
groźbie nowej wojny.

Młodzieży 
całego śuiiata!

Mówimy do Was w imieniu 
młodych budowniczych szczęśli­
wego miasta. Mówimy do Was 
w imieniu radosnych dzieci, ba­
wiących się i uczących się ko­
chać ludzi w nowowybudowa- 
nych ośrodkach dziecięcych i w 
nowych warszawskich szkołach.

Wierzymy, że zdecydowana po 
stewa młodzieży, że wspólna wal 
ka wszystkich uczciwych ludzi 
na całym świecie potrafią ochro 
nić pokój. Wzywamy Was do 
złożenia podpisów pod apelem 
sztokholmskim Stałego Komitetu 
Obrońców Pokoju. Łączmy się 
wszyscy w walce o utrwalenie 
pokoju!

Transparenty w Nowym Dworze Gdańskim g!
robotniczo - chłopskiego. (Do art. na str. 2).

hasło sojuszu

Ponad 321.000 chłopów
tu ujojeujództiuie gdańskim
podpisało apel sztokfieimslci

Do ogólnopolskiej akcji zbie rania podpisów pod apelem 
sztokholmskim1 włączyła się czynnie wieś gdańśka, Ogółem 
w województwie gdańskim podpisało apel 321.682 chłopów. 
Wśród zbierających podpisy, większość, bo około 90 proc., sta­
nowili członkowie ZSCh.
I tak np., w Kartuzach na ogól 

ną ilość 543 osób, biorących u 
dział w akcji zbierania podpi 
sów, 368 osób stanowili członko 
wie ZSCh. Akcja pokojowa by 
la tematem 1.392 zebrań gro­
madzkich. W trójkach brało u- 
dział 2.229 członków ZSCh. Szcze 
golnie aktywny udział w akcji 
wzięły kobiety wiejskie. W trój 
kach uczestniczyło 774 członki 
nie KG SCh, Sprawy pokoju o 
mawiane były na 344 zebraniach 
kobiecych.

GENEWA. (PAP). — Jak do­
noszą z Paryża, Sekretariat Sta­
łego Komitetu Światowego Kon­
gresu Obrońców Pokoju komu­
nikuje, że Biuro Komitetu zbie­
ra się w Londynie 31 maja br. 
Biuro zbada pierwsze wyniki

międzynarodowej kampanii na 
rzecz zakazu broni atomowej o- 
raz omówi sprawę przygotowa­
nia do II Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju,. zwołanego na 
jesień bież. roku.

Odezwa Narodowego Frontu 
Niemiec Demokratycznych

BERLIN (PAP). Rada Naro­
dowego Frontu Niemiec Demo­
kratycznych ogłosiła odezwę, w 
której m. in. czytamy:

— Naród niemiecki dowiedział 
się z wielkim oburzeniem o no­
wej zbrodni imperialistów amery 
kańskich, którzy zrzucili z samo­
lotów na tereny Niemieckiej Re- 

‘ publiki Demokratycznej wielkie 
ilości stonki ziemniaczanej.

Wrogowie pokoju usiłują wszel

kimi sposobami przeszkodzić od­
budowie gospodarczej Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej.

Odpowiedzią każdego uczciwe­
go człowieka, i każdego patrioty 
niemieckiego na zbrodnię amery­
kańskich gangsterów powinno 
być wzmożenie walki o pokój u 
boku wszystkich demokratycz­
nych i miłujących pokój narodów 
świata.

W dalszym ciągu napływają 
meldunki o wykonaniu czynów 
pokojowych przez poszczególne 
gminy i gromady.

W powiecie malborskim zało­
żono dwa Ludowe Zespoły Spor­
towe, oraz 8 kół TPPR. W za­
kresie prac gospodarskich, w 
tymże samym powiecie posta­
nowiono założyć 28 zlewni mle­
ka i podjęto 24 czyny meliora­
cyjne.

W powiecie gdańskim podję­
to 10 czynów melioracyjnych, 
postanowiono utworzyć zlewnię 
mleka W 10 gromadach, w 7 miej 
scowościacn naprawiono, drogi.

W powiecie kartuskim podję- 
czyny melioracyjne wykona­

no w 4Ö proc.-;' poza tym zało­
żono ' kola TPPR. w- Stężycy, Su­
lęczynie, Sierakowicach i Kar­
tuzach - wsi.

Akcja zbierania podpisów na 
wsiach odbywała się w atmosfe­
rze powagi i zrozumienia donio­
słości zagadnienia. Chłopi raalo 
i średnio rolni z głębokim prze­
konaniem podpisywali listy po-, 
koju. Uroczysty charakter ak­
cji nadawały występy zespołów 
ludowych. Ogółem wzięło u- 
dział w imprezach pokojowych 
na wsi 110 wiejskich zespołów 
świetlicowych.

Przykrym desonansem w ak­
cji były wypadki odmowy zło­
żenia podpisów, przeważnie 
przez bogaczy wiejskich. I tak, 
np., na zdecydowany opór na­
trafiła trójka w rodzinie 70-he- 
ktarowego gospodarza Wenty 
(pow. kartuski).

Te odosobnione wypadki spo­
tykały się ze zdecydowanym po­
tępieniem ogółu chłopów, prag­
nących w spokojnej, twórczej 
pracy umacniać podwaliny Pań­
stwa Ludowego, (ż)

Międzynarodowy Dzień Dziecka
wielką manifestacją w obronie pokoju

WARSZAWA (PAP). Główny Komitet Obywatelski Obchodu 
Międzynarodowego Dnia Dziecka, w Polsce wystosował do wszyst. 
kich obywateli Polski Ludowej apel, w którym czytamy:

bjet i dzieci korzystają z poradni„W promieniach letniego słoń­
ca, w bogactwie barw kwiatów— 
nadchodzi 1 czerwca — dzień po­
święcony najdroższym naszym 
istotom — Międzynarodowy Dień 
Dziecka.

Dziecko — szczęście i radość 
rodziców.

Dziecko — nadzieja i przysz­
łość społeczeństwa.

Dziecko — przyszły budowniczy 
Polski Socjalistycznej.

Jesteśmy w rodzinie tych na­
rodów, które na swych sztanda­
rach wypisały najszczytniejsze 
hasło ludzkości: człowiek, to nasz 
największy skarb.

Nasze państwo i rząd otacza 
serdeczną i wciąż wzrastającą o- 
pieką i troską matkę i dziecko.

lekarskich. Rośnie, ilość szpitali 
Zmniejsza się z miesiąca na mie­
siąc śmiertelność, zwłaszcza 
wśród dzieci. Od 50 lat nie (było 
tak dużego przyrostu naturalne­
go, jaki mamy obecnie.

Nieustannie wzrasta ilość żłob­
ków, dzjecińców, przedszkoli, na 
oścież otwarły się wrota szkół 
przed wszystkimi dziećmi, przed 
całą młodzieżą. Książka, kino, 
świetlica, stały się dostępne i 
niezbędne naszemu dziecku.

Pracujemy i walczymy, gdyż 
chcemy, aby nasze dzieci były 
szczęśliwe, radosne ł bezpieczne. 
Dlatego pragniemy pokoju, poko. 
ju, od którego Zależy przyszłość 
naszych dzieci i nas samych. 
Wraz z nami pragną i walczą o 
pokój, o szczęście swych dzieci 

Troskliwą opieką lekarską oto, setki milionów matek i ojców naoraz ciekawsze obiekty odbudo .
wującej się stolicy. Wycieczka *czona została kobieta brzemien- j całym świecie. 
jest bezpłatna* (ż) Ina i dziecko. Setki i tysiące ko-i W kraj ach. gdzie panuje wy­

zysk i krzywda społeczna, dzieci 
pozbawione są pomocy i opieki, 
należnej im od państwa. Troską 
powszechną państw imperialisty­
cznych jest zmniejszenie budże­
tów na ochronę zdrowia, opiekę 
społeczną, oświatę i kulturę i 
równocześnie zwiększenie budże­
tów wojennych. Miliardy idą na 
zbrojenia, na bestialską broń ato 
mową fj bakteriologiczną, a nę­
dza i bezrobocie wśród najszer­
szych mas rośnie z dnia na dzień. 
Dzieci cierpią z powodu niedo­
statku, rosną w ciemnocie i za­
cofaniu.

W krajach kolonialnych i za­
leżnych Azji i ALfryki czarne, żół 
te i białe dzieci stanowią przed­
miot najhaniebniejszego wyzy­
sku. Tu uśmiech rzadko zakwita 
na dziecięcej twarzy.

Dziś oni, obóz krzywdy społecz 
nej i nędzy, w poczuciu swej sła­
bości, w nienawiści szykują świa 
tu nową pożogę Wojenną.

My, obóz postępu i światła, w 
poczuciu rosnącej siły, w pocztu

szczęście narodów, bronimy po­
koju. Nasz obóz krzepnie i roś­
nie — przewodzi mu niezwycię­
żony bohaterski Związek Radziee 
ki. ‘

Pragniemy pokoju i pokój wy­
walczymy — aby uśmiech szczę­
ścia kwitł na twarzach naszych 
dzieci, aby spokojem tchnęły 
oblicza matek.

Miliony podpisów pod poko jo. 
wym apelem sztokholmskim są 
wyrazem naszej niezłomnej woli 
walki o pokój, walki, która przy­
niesie zwycięstwo nam i naszym 
dzieciom.

Międzynarodowy Dzień Dziecka 
zjednoczy wysiłki wszystkich lu­
dzi dobrej woli w obronie poko­
ju.

Międzynarodowy Dzień Dziecka 
stanie się wielką manifestacją w 
obronie praw dziecka, w obronie 
radosnego dzieciństwa dzieci ca­
łego świata.

Międzynarodowy Dzień -Dziec­
ka będzie dniem święta i radości

eiu sprawiedliwości, w walce oj dziecka w Polsce Ludowej“,
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Pod hasłem walki o
i sojuszu robotńiczo-chłppskiego

obchodzili chłopi żuławscy Święto Ludowe

mn'<

m Hi
Dnia 28 maja, Nowy Dwór, niewielkie miasteczko na gdańskich 

Żuławach, zawrzał życiem. Od samego rana wszystkimi drogami 
zjeżdżali tu z okolicy na umajonych wozach i samochodach 
członkowie spółdzielni produkcyjnych, pracownicy PGR-ów7, mało 
i średniorolni chłopi. Przebyli też przedstawiciele władz i partii. 
Uroczysty obchód Swifta Ludowego rozpoczął sią wielkim wiecem 
na nowodworskim boisku sportowym. Żebrała się tu ludność wiej­
ska, pracująca na tym terenie hutce „SP”. mieszkańcy Nowego 
Dworu, młodzież szkolna, robotnicy z brygad łączności z wsią.

I

Na trybunie przewodniczący Gdańskiej Woje w. Rady Narodowej 
ob. Mieczysław Wągrowski

Zebranych powitał prezes Pow.
Związku Sani, Chłopskiej ob. Pa­
wlus. Po nim wszedł na trybunę 
przewodniczący Gdańskiej Woje­
wódzkiej Rady Narodowej ob.
Mieczysław Wągrowski, który w 
przemówieniu swym przedstawił 
drogę wsi polskiej na przestrze­
ni ostatnich pięciu lat, podkreśla­
jąc znaczenie braterskiego soju­
szu robotniczo - chłopskiego i po 
ińocy udzielanej przez Związek 
Radziecki Zestawiając położenie 
rolników amerykańskich, których lvu.llLli f , ,,
zadłużenie sięga już 5 miliardów władz, PZPR i ŻSL. Dokoła zajęły 
dolarów, ,z imponującym roffwo- miejsce poczty sztandarowe. Zie-

Kiedy po odśpiewaniu hymnu 
narodowego, Międzynarodówki i 
pieśni ruchu lądowego „O cześć 
wam, panowie, magnaci’', przez 
ulice Nówego Dworu ruszył po­
chód —; uwydatniło się to jeszcze 
wyraźniej.

Pięknie i radośnie
Na trybunie ustawionej nieopo­

dal zwodzonego mostu na kanale 
naprzeciw wspaniałego, pierwsze­
go w Polsce wiejskiego „Domu 
Kultury", stanęli przedstawiciele

jem i perspektywami naszego rol­
nictwa, mówca stwierdził wyż­
szość naszych form gospodarki.

Polscy chłopi zamanifestowali 
swą solidarność z obozem po­
koju, masowo podpisując apel 
sztokholmski. Walka o pokój nie 
kończy się jednak na złożeniu 
podpisu pod. sztokholmskim ape­
lem, Za podpisem musi iść czyn: 
zwiększenie wydajności pracy.

Pokój! Pokój! Pokój!
Przemówienie przerywały co 

chwila oklaski i okrzyki zebra­
nych, manifestujących na cześć 
Święta Ludowego, sojuszu robot­
niczo - chłopskiego, Armii Radzie 
ckiej i Wojska Polskiego, współ­
pracy PZPR i ŻSL, na cześć Chin 
Ludowych i Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej.

Najdonośniej jednak rozbrzmie­
wało słowo „pokój". Ono nada­
wało charakter całej uroczystości.

M. MOROZOW

SZEKSPIR
str. 222 zł 300

KLUB DOBREJ KSIĄŻKI
ANNA SEGHERS

OCALENIE
str. 465 zł 460

MICHAŁ SZOŁOCHOW

CICHY DON
Tom IV, część I i II 

str. 577 zł 720
KS. JEAN BOULIER

ŚWIADECTWO
PRAWDZIE

str. 46 . ćj -k zł 70

lone i czerwone sztandary zatrze­
potały na wietrze. Zza chmur wyj­
rzało słońce. Ludność małego mia 
steczka, którego drewniane i ce­
glane domki toną w ziehen i drzew 
i odbijają się W sennej wodzie ka­
nałów, jak gdyby gdzie w Holan­
dii, wyległa na ulice. Zagrała or­
kiestra. Mały dobosz z przejęciem 
zaczął wybijać rytm dziarskiego 
marsza. Czoło pochodu stanowiła 
młodzież z wiejskich zespołów 
sportowych i szkół. Za nimi prze­
maszerowała 34 brygada SP. Opa­
leni chłopcy w mundurach, wyko 
nujący na Żuławach prace melio­
racyjne i gospodarcze, uśmiecha­
jąc się, „junacko" przedefilowali 
przed trybuną.

— To przodująca brygada w na 
szym województwie — mówi mój 
sąsiad. — Wykonali 160 proc. nor 
my. Mają nielada przodowników. 
Taki Majewski czy Gowiński ma 
ją na swym koncie ok. 250 proc.!

Po junakach idą członkowie 
partii i organizacji społecznych, 
idą rolnicy z okolicznych gromad.

jNad nimi chwieją się transparen- 
‘ ty, unoszą białe gołębie pokoju. 
Napisy głoszą: „Wszyscy do sze­
regów walki o pokój", „Ekipa łą­
czności fabryki z wsią", „Stocznia 
Stegna”, „Spółdzielnia produkcyj­
na im. Tad, Kościuszki w Drew- 
nicy wykonała plan zasiewów w 
100 proc., zlikwidowała 26 ha u- 
gorów”... Potem jadą udekorowa­
ne sztandarami, bzem i zielenią 
samochody i wozy. Na kolanach 
jednego z szoferów siedzi mały 
chłopiec i dumnie trzyma kiero­
wnicę dużego ciągnika. Na wiel­
kiej platformie sunie cały ogród 
z jarzynami i uśmiechniętymi o- 
grodniczkami. Woda z węża gu­
mowego skrapla nie tylko warzy­
wa, ale i zainteresowanych wi­
dzów. Na innym wozie jedzie ca­
ła mleczarnia. Mleczarze pośpiesz 
nie obsługują maszyny i pakują 
sery i masło. Z tętentem i fan­
tazją defilują chłopskie banderie.

Co chwila przez cały czas trwa 
nia pochodu zrywa się okrzyk 
„Niech żyje pokój!”. Słowo to 
skandują wszyscy spontanicznie i 
długo...

Bilans
radosnych osiągnięć
Uroczystości kończy akademia 

w pięknej sali Domu Kultury. Za­
gaja ją sekretarz miejscowego Za 
rządu ZSL Kieszkowski. Następ­
nie przemawia przedstawiciel 
NKW ZSL Thomas. Przemówienie 
jego jest pewnego rodzaju bilan­
sem osiągnięć polskiepo rolnic­
twa: „Natychmiast po wyzwole­
niu naszego kraju — mówi — w 
ręce pracujących chłopów' prze­
szło prawie 10.000 dawnych ma­
jątków obszamiczych oraz setki 
tysięcy ha ziemi poniemieckiej. 
Również natychmiast po wojnie 
rozpoczęła się odbudowa wsi... Do 
końca 1949 r. przy pomocy pań 
Siwa odbudowano ponad 220.000 
zagród chłopskich. Ponadto w 
tym okresie chłopi samorzutnie 
odbudowali ok. 200.000 zagród. Z 
każdym rokiem setki nowych wsi

zaczyna kofzystać z dobro­
dziejstw elektryfikacji, zarówno 
w postaci oświetlenia jak też si­
ły poruszającej motory i maszyny 
rolnicze. Radio, gazeta i książka 
— kiedyś niedosiępne dla bied­
niejszej masy ludności — dziś sta­
ją się codziennym gościem w 
chłopskich izbach. Liczba czyn­
nych w rolnictwie traktorów w 
ub. roku wynosiła już 15.500 
sztuk. W roku bieżącym zaś mieć 
będziemy ponad 19.000.”

Część oficjalną akademii zakoń­
czyło odczytanie meldunków o 
wykonaniu podjętych w związku 
ze Świętem Ludowym czynów 
chłopskich. W części artystycznej 
wystąpiły zespoły świetlicowe i 
junacy z „SP”.

Nie wyczerpało to jednak pro­
gramu obchodu Święta Ludowego 
na Żuławach. Wyścig kolarski, i 
zabawa ludowa wypełniły resztę 
dnia, świątecznego dnia polskich 
chłopów, którzy po latach walki 
i niedoli znaleźli nareszcie wolne, 
szczęśliwe życie.

■

v. *
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W Święcie Ludowym w Nowym Dworze brali również udział ju­
nacy SP. (Do artykułu obok).

Pierwszy m wojnie morsträ
„wlądwai“ ar piski* wiSkihs

W ubiegłym tygodniu morze wyrzuciło na brzeg Zatoki Gdań­
skiej w pobliżu Sobieszowa nieznane miejscowym rybakom stwo­
rzenie. Zawiadomieni o tym darze morza przedstawiciele Morskie­
go Laboratorium (Rybackiego udali się do Sebleszewa i »twierdzili, 
że jest to morświn. Mgr Kapele wski, jeden % pracowników MIK, 
który przywiózł do Gdyni morświna, dał nam garść informacji 
o tym gatunku morskiego ssaka..

„Więcej synów chłopskich na 
wyższe uczelnie!” — wzywały 

transparenty. ,

Morówjn. jest ssakiem z rzędu 
wielorybów. Podobny jest do del­
fina. Ma skórę białą na brzuchu, 
a ciemnobrunatną na bokach, 
przechodzącą w odcień czarny na 
grzbiecie. Charakterystyczną ce­
chą różniącą go. na pierwszy rzut 
oka od ryby jest ustawienie po­
ziome płetwy ogonowej (tak jak 
u wielorybów).

Morświn żywi się rybami, nie 
tylko drobnymi. Potrafi zjeść i 
tososia. Uzębienie jego paszczy 
stanowią przynajmniej 64 zęby 
identycznej wielkości.

Przed wojną morświn był dość 
często- spotykany w wodach Bał­
tyku. W średniowieczu najwięcej 
morświnów żyło w cieśninach 
duńskich. Istniał nawet w Danii 
specjalny cech łowców morświ­
nów. Cech ten wyławiał do 4.000 
sztuk ix>cżnie.

Z czasem morświny wyginęły. 
Przed wojną nasi rybacy wyja­
wiali je nieraz uwikłane w pła- 
wicach łososiowych. W 23 roku 
złowiono nawet 250 sztuk. We 
wschodniej części Morzra Czarne­
go rybacy radzieccy łowią mor­
świny. Nasi rybacy wytapiali z 
morświnów tłuszcz sposobem do­
mowym dla celów technicznych 
(na smary Ltd-), ponieważ mięso 
jego jest niejadalne.

Po wojnie przy naszym wybrze­
żu nie napotykano morświnów. 
Wyrzucony na ląd pod Sobieszo­
wem osobnik jest pierwszym. Ma 
on 169,5 cm długości i waży 52 
kg. Po spreparowaniu, szkielet 
jego powiększy zbiory przyrodni­
cze starannie gromadzone przez 
pracowników Morskiego Labora­
torium MIK ü w Gdyni, (m)

Pried Mięilzgwigpodoii/t|iW Onfeun

Troska o matki! i dziecka w ZSRR
Jedną z pierwszych trosk władzy radzieckiej po Rewolucji 

Październikowej była sprawa opieki nad matką i dzieckiem, ko­
bieta radziecka stała się nieomal z dnia na dzień pełnoprawnym 
obywatelem, zaczęła brać czynny udział we wszystkich dziedzi­
nach życia państwowego, gospodarczego i społecznego. Aby jej tę 
pracę umożliwić, trzeba było otoczyć ją i jej dzieci należytą opie­
ką, dopomóc w wychowaniu potomstwa, ulżyć w obowiązkach do­
mowych.
Spuścizna po rządach carskich 

była w dziedzinie opieki nad mat 
Rą [ dzieckiem bardzo mizerna: 
Około 7 tysięcy łóżek w domach 
położniczych, 9 poradni dla ma­
tek i dzieci, 19 żłobków i nieco

Biało-czerwone znaki
na nabrzeżu Pomorskim

Wycieczki, które coraz liczniej 
zjeżdżają na Wybrzeże, w czasie 
pobytu w Gdyni udają się zawsze 
na „gdyńskie molo”, tj. w Aleję 
Zjednoczenia, by z bliska zoba­
czyć morze i statkiem żeglugi 
Przybrzeżnej zwiedzić port.

Uwagę wycieczek zwracają m. 
in. dwie tarcze w kształcie rom­
bów, umieszczone na wieżyczce 
metalowej przy nabrzeżu Pomor­
skim. Nie wszyscy gdynianie u- 
mieją odpowiedzieć na ich pyta­
nia, do czego te tarcze służą.

Otóż pomalowane na biało z 
czerwoną obwódką romby poma­
gają statkom w nawigacji. Znaki 
te wystawia Sjużba Hydrograficz 
na Min. żeglugi. Romby na na­
brzeżu Pomorskim stanowią tzw. 
„stawę doliną“. Podobne Znaki — 
,,stawę górną” — umieszczono na 
zboczu Kamiennej Góry. Obie 
stawy stanowią nabieżnik „Ka­
mienna Góra”, który wyznacza, 
kierunek równoległy do osi toru 
wodnego Hel — Gdynia, (m)

item DA PORU
Mr

SIECIARZE „ARKI”
DOBRZE PRACUJĄ

W sieciarni „Arki” praca nie 
ustaje. W ramach zobowiązań 
1-majowyoh produkcja sieci zo­
stała wydatnie zwiększona, po. 
nadto indywidualnie wyróżnił się 
Swą pracą sieciarz Bernard Wy- 
socki, który 1. 5. uzyskał awans 
na mistrza siec i ars ki ego. Wyko­
nał on samodzielnie 1 włok 85-sto 
powy o 16 dni wcześniej od usta­
lonego terminu.

RYBACY ZNÓW ZŁOWILI 
ZNAKOWANE DORSZE

Znakowane przez Laborato: ;u n 
Morskie w Gdyni dorsze co a f 
częściej trafiają do sieci naszych 
rybaków. Ostatnio w maju szy 
per Kunke złowił ua łowisku ko

łobrzeskim dorsza, znakowanego 
22.265, a rybacy darlowscy z fir­
my „Arka” złowili trzy znako­
wane dorsze. Wszystkie dorsze 
zostały przekazane do Morskiego 
Laboratorium dla stwierdzenia 
odległości i czasu wędrówek.

SONDAŻ MAŁYCH PORTÓW 
UKOŃCZONO

W ciągu licznych miesięcy eki­
py sondażowe Szczecińskiego 
Urzędu Morskiego przeprowadza­
ły roboty sondażowe we wszyst­
kich małych portach zachodniego 
wybrzeża.

Roboty te ostatnio zostały u- 
lańczone zarówno w Ustce, jak 

w Kołobrzegu j Darłowie. Prze­
prowadzeni tych prac umożliwi 
rozpoczęcie robót pogłębiarskich

przez Państwowe Przedsiębior­
stwo Robót Podwodnych i Czer­
palnych.

W dalszym ciągu jest przepro 
Wadzane Sondowanie portów i 
przystani rybackich na wybrze­
żu Bałtyku i nad Zalewem Szcze­
cińskim. Jeszcze w tym miesiącu 
zostanie ukończone bagrowąnie 
portu i podejścia w Trzebieży 
i Dziwnowie.

WIADOMOŚCI 
HYDROGRAFICZNE

Ostatni biuletyn Służby Hydro­
graficznej z dn. 24 bm. przynosi 
wiadomości o wyłożeniu pław 
świetlnych w Roztoce Odrzańskiej
Świnoujściu i na podejściu do Ko 
łobrzega.

ponad 10.000 miejsc w żłobkach 
sezonowych. To było wszystko. Z 

dobrodziejstw” tych zresztą ko­
rzystała głównie ludność miast. 
Kobieta wiejska pozbawiona była 
zupełnie opieki, a śmiertelność 
przy porodach i wśród dzieci w 
wieku niemowlęcym była na wsi 
rosyjskiej zastraszająca.

Już w listopadzie 1917 r. uka­
zał się pierwszy dekret o opiece 
nad matką i dzieckiem, a w 1922 
r. powołany został do życia Pań­
stwowy Instytut Opieki nad Mat 
ką i Dzieckiem. W czasie ostat­
niej wojny, kiedy sytuacja kobie­
ty . matki była szczególnie cięż­
ka, Prezydium Najwyższej Rady 
ZSRR wydało w 1944 r. dekret o 
rozszerzeniu pomocy państwowej 
na kobiety’ ciężarne, matki licz­
nego potomstwa oraz matki samo 
tne.

Dziecko radzieckie znajduje się 
pod opieką państwa jeszcze przed 
swoim urodzeniem. Do trzeciego 
roku życia opiekę nad matką i 
dzieckiem sprawuje ministerstwo 
zdrowia, następnie dziecko prze­
chodzi pod opiekę ministerstwa 
oświaty.

Na terenie Związku Radzieckie 
go istnieje sieć poradni dla ko­
biet ciężarnych i to zarówno w 
miastach, jak i na wsi. Każda ko 
bjeta ciężarna obowiązana jest 
zgłaszać się raz na miesiąc do 
poradni. Kobieta odbywać, może 
poród w klinice położniczej, a w 
okręgach wiejskich — w domach 
porodowych, znajdujących się 
przy kołchozach i państwowych 
gospodarstwach rolnych. Odmo­
wa przyjęcia do pracy kobiety 
ciężarnej lub karmiącej karana 
jest sądownie.

Kobiecie przysługuje urlop 
przed i po urodzeniu dziecka. 
Z chwilą gdy urlop ten się 
kończy, kobieta radziecka — 
o ile nie posiada odpowiedniej 
opieki domowej dla dziecka 
korzysta ze żłobków, w któ­
rych dziecko znajduje się pod 
opieką wykwalifikowanego 
personelu medycznego. Są ró­
wnież żłobki, w których dc i er 
ko przebywa przez cały ty 
dzień, a matka zabiera je do

domu jedynie w dniu wolnym 
od pracy.

Dzieci w wieku od 3—7 lat ko­
rzystają z przedszkoli, które, tak 
sam0 jak żłobki, zakładane są 
przy fabrykach, zakładach prze­
mysłowych, instytucjach, w posz­
czególnych dzielnicach miast, kol 
chozach j państwowych gospodar 
stwaeh rolnych. Opłaty, wnoszo­
ne przez rodziców za utrzymanie 
dziecka w żłobku i przedszkolu, 
są minimalne, tak że arie obciąża­
ją zupełnie ich budżetu. Zasadni­
cze bowiem wydatki pokrywa 
państwo, administracja przedsię­
biorstwa, zarządy kołchozów itp.

Po ukończeniu 7 lat, z chwilą

Tratwy ratownicze 
polskiej konstrukcji

W Yacht - Serwisie w Gdyni 
odbywa się w tej chwili praca 
nad budową szkieletu pierwszej 
konstrukcji polskiej, ulepszonej 
tratwy ratowniczej.

Tratwa ta jest przygotowywa­
na na zamówienie MIR-u, a ry­
sunki do niej opracował inży­
nier - konstruktor, wychowanek 
Państwowej Szkoły Morskiej 
Tumiłowicz.

Już jest gotowy sam szkielet 
tratwy. Następnie zostanie poszy­
ty dyktą klejoną, obszyty i okle­
jony nieprzemakalnym płótnem. 
Tratwa posiada suchy „kokpit”

O ile tratwa ta zda dobrze egza 
min z przebywania na wodzie, 
przewiduje się budowę dalszych 
tego typu w Yacht-Servisie.

(jh)

„Zew Morza“ 
z powrotem w Gdyni

Statek szkolny BCWM „Zew 
Morza” blisko miesiąc temu opu­
ścił port w Gdyni, by udać się w 
podróż szkolną po Bałtyku. Zało­
ga składa się z uczniów Państwo 
wej Szkoły Jungów.

W drodze powrotnej „Zew Mo­
rza” zawinął do portu w Szcze­
cinie,

W dniu 27. 5. br. wyruszył do 
portu macierzystego.

Do Gdyni statek przyszedł w 
dniu 29. 5. br. Dzięki sprzyjają­
cej pogodzie drogę powrotną

„Zew Morza” odbył całkowicie 
Pod żaglami, (j. k.|

pójścia do szkoły, pomagają mat 
ce w wychowaniu dziecka liczne 
pozaszkolne instytucje dziecięce, 
a także organizacje pionierów i 
komsomoł. Zdrowiem dziecka o- 
piekują się polikliniki dziecięce i 
sanatoria. Prowadzona jest na 
szeroką skalę akcja profilakty­
czna. Latem każde dziecko Wyjeż 
dża na kolonie i obozy szkolne, 
położone w najpiękniejszych oko 
licach Związku Radzieckiego. 
Wprowadzono też system szkół- 
sanatoriów, gdzie dzieci chore i 
słabowite poddawane są leczeniu 
bez przerywania nauki.

Specjalnie troskliwą 5 serdeczną 
opieką otoczone są dzieci, które 
straciły rodziców w czasie ostat­
niej wojny. Około 700.000 takich 
dzieci wychowuje się w państwo­
wych domach dziecka, gdzie po­
zostają aż do ukończenia szkoły 
średniej. Nie są to typowe siero­
cińce, gdzie wszystko przypomi­
na dziecku jego smutną dolę sie- 
roćą. O tym, jaka w tych domach 
panuje atmosfera, świadczyć mo­
gą słowa DZIEKANA CANTER­
BURY, II. JOHNSONA, które 
wpisał do księgi pamiątkowej je 
dnego z radzieckich demów dzie­
cka:

„Z wielką przyjemnością 
zwiedziłem ten dom dla osie­
roconych dzieci. Jest to napra 
Wdę dom rodzinny, w którym 
każde dziecko ma swoją czą­
stkę miłości i ciepła. Jest mi 
niezwykle miło, że dziecko 
zwykłego żołnierza pielęgno­
wane jest tak same, jak dziec­
ko oficera. Mnie, jako ducho­
wnego, wzrusza to szczegól­
nie“.

Dom dziecka, opiekuje się rów­
nież 3. półsierotami. Każda kobie­
ta samotna może umieścić tam 
bez trudności swe dziecko i ode­
brać je wówczas, gdy warunki 
jej na to pozwolą.

Matki wielodzietne i samotne 
korzystają poza tym ze specjal­
nej pomocy materialnej państwa, 
która osiągnęła w okresie od Up- 
ca 1944 r. do stycznia 1949 r. ol­
brzymią sumę 13.244 milionów 
rubli. Ochrona zdrowia matki i 
dziecka pochłania, jedną czwartą 
budżetu ministerstwa zdrowia.

Matka w Związku Radzieckim 
może spokojnie stać przy swoim 
Warsztacie fabrycznym, siedzieć 
przy biurku, czy prowadzić trak­
tor na polu kołchozowym. Wie, 
że dziecko jej Zna jduje się-pod 
należytą i troskliwą opieką.

i, Czarnocką

4
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Troska
tematem

o człowieka pracy
obrad związkowców

W obecności 300 referentów socjalnych i aktywu Zw. Zaw. 
Prac. Spółdzielczych województw szczecińskiego i gdańskiego to 
czyły się w Sopocie dwudniowe Obrady, poświęcone sprawom czło 
wieka pracy.

Referat na temat akcji socjai- cja zaś zakładu pracy jest tylko
nej w Polsce Ludowej i podsta­
wowych założeń 6-letniego planu 

■ na^ tym odcinku wygłosił ob. Ole- 
siński, sekretarz Zarządu Głów­
nego ZZPS. Mówca podkreślił, że 
charakterystyczną dla przemian 
ustrojowych w Polsce Ludowej 
jest głęboka troska o człowieka 
pracy. z

Organizację akcji socjalnej w 
spółdzielczości zreferował ob. 
Bogacz.

— Zapoczątkowana w roku ub. 
akcja socjalna — powiedział m. 
in. — nie była początkowo przez 
większość pracowników, oraz ad­
ministrację centrali i spółdzielni 
należycie rozumiana i doceniana. 
Zapominano zbyt często, ie cho­
dzi w tej akcji głównie o praco­
wnika i jego sprawy życiowe. 
Trzeba więc było zanalizować 
braki i powierzyć akcję socjalną 
ludziom głęboko oddanym spra­
wie polepszenia bytu klasy robo­
tniczej i inteligencji pracującej. 
Przyjęto w końcu zasadę, że fun­
duszami socjalnymi dysponuje ra­
da zakładowa na podstawie za­
twierdzonego budżetu, administra

Wybór prezydium
na plenum 

MRN Gdańska
Pierwsza plenarna sesja Miej­

skiej Rady Narodowej m. Gdań­
ska odbędzie się w piątek dnia 
2 czerwca o godz, 16 w Ratuszu 
Staromiejskim przy ul. Korzen­
nej.

Porządek dzienny przewiduje:
1. Referat o zadaniach i funk­

cjonowaniu terenowych or­
ganów władzy ‘państwowej 
— wygłosi przedstawiciel 
prezydium Wojewódzkiej Ra 
dy Narodowej.

2. Uchwalenie tymczasowego 
regulaminu obrad Miejskiej 
Rady Narodowej m. Gdań- 
Bka.

3. Wybór prezydium M.R.N. 
m. Gaańska. (n)

administratorem funduszu socjal­
nego.

O planowaniu gospodarczym i 
finansowym akcji socjalnej mó­
wił ob. Jacyna, a na temat zadań 
i roli zakładowych kół związko­
wych w zakresie akcji socjalnej 
ob. Mrówczyńska, przewodniczą­
ca Zjazdu.

W dyskusji nad referatem 
m. in. zabierali głos instrukto­
rzy socjalni okręgu szczeciń­
skiego i gdańskiego. Aczkol­
wiek w I kwartale br. nie 
wykorzystano wszystkich kwot, 
instruktorzy dołożą jednak 
wszelkich starań, aby akcja 
socjalna w roku bieżącym by­
ła w 100 proc. wykonana.

Wyjaśnień na zadawane w to­
ku dyskusji pytania udzielali ob. 
Jacyna i ob. Bogacz. Ten ostatni 
Zwrócił uwagę na konieczność 
najściślejszej współpracy referen­
tów socjalnych z radami zakłado­
wymi, kołami związkowymi i ad­
ministracją. Akcją socjalną win­
niśmy zainteresować jak najszer­
sze masy pracujące. Należy więc 
nawiązać także ścisły kontakt z 
korespondentami terenowymi.

Ob. Mrówczyńska, zamykając 
obrady, stwierdziła, że cel konfe­
rencji został osiągnięty, bowiem 
z wymiany zdań i z analizy bra­
ków w terenie okazało się, że za­
gadnienie akcji socjalnej zyskuje 
z dnia na dzień na znaczeniu.

Na zakończenie zjazdu odczyta­

na została rezolucja, w której ze­
brani stwierdzają, że twardo stać 
będą w szeregach obrońców po­
koju. Wśród gorących oklasków 
zebrani jednomyślnie przyjęli re­
zolucję.

W czasie zjazdu weszły na sa­
lę delegacje robotnicze z Centrali

Rybnej w Gdyni i ze Szczecina, 
oraz młodzieży szkoły podstawo­
wej z Dąbrówka w pow. wejhe- 
rowskim i ZMP przy ZSCh, ży­
cząc zebranym owocnych obrad.

Delegacje powitano serdeczny­
mi, długo niemilknącymi oklaska­
mi. (at.)

MIGAWKI
Sielfdite po raz... 

setny!
Z zasady nie znoszę kotletów 

z siekanego mięsa. Trudno. By­
wają i takie „urazy”. A ponie­
waż jestem kawalerem, wędruję 
więc od restauracji do restaura­
cji, długo przeglądając jadło­
spis, zanim się zdecyduję zjeść 
swój obiad popularny.

Kiedyś w jadłospisie były zra­
zy po polsku. „Dostałem sieka­
ne”. „Bitki kujawskie” również

Wesoło bawiła się Gdynia
mimo " ‘ ; i wietrznej pogody

Akcja zbierania podpisów pod 
sztokholmskim apelem pokoju do 
biegła końca. Każdy Polak, ko­
chający swą Ludową Ojczyznę, 
swój dom, dzieci, pracę, chcący 
zapewnić sobie, swoim bliskim 
następnym pokoleniom szczęśliwą

Najbliższy
koncert

Podczas najbliższego koncertu 
Filharmonii Bałtyckiej orkiestra 
pod dyrekcją B. Wodiczko wy­
kona po raz pierwszy na Wy­
brzeżu Suitę tańców polskich 
Bacewiczówny — słynnej naszej 
skrzypaczki i kompozytorki. 
Koncertmistrz Filharmonii Bał­
tyckiej Jan Wawrzyniak wystąpi 
z koncertem skrzypcowym Bra­
hmsa. Na zakończenie usłyszy­
my DebussegO: Iberię.

Bezpłatne taty
dla przodowników pracy

Program imprez 
Tygodnia Ligi Lotniczej w Gdańsku

Komitet obchodu IV Tygodnia j 
Ligi Lotniczej w Gdańsku przy-

Po akademii o godz. 15 na lot­
nisku w Gdańsku - Wrzeszczu

gotował już szereg imprez. Głó- | zorganizowane zostaną pokazy
wne uroczystości odbędą się we 
Wrzeszczu w niedzielę dnia 4 
czerwca. Rozpocznie je o godz. 11 
akademia w teatrze Wybrzeża.

Nieżyciowe zarządzenie
Pisanie jeszcze raz, że usta 

wa o socjalistycznej dyscyp­
linie pracy przyjęta została z 
całym uznaniem przez świat 
pracy — było by wywalaniem 
otwartych drzwi.

Dzisiaj cała uwaga nasza 
powinna się raczej skupić w 
kierunku nadania ustawie 
cech najbardziej życiowych i 
dopasowania do niej wielu 

zarządzeń, które jeszcze pozo 
stają w tyle i nie nadążają 
za szybkim nurtem życia.

Oto jedna z wielu takich, 
zdawałoby się, mało ważnych 
spraw, a jednak bardzo istot 
na.

Praca rozpoczyna się o 
godz. 7 lub 8 rano.

Zakłady fryzjerskie nato­
miast otwierają swoje pod­
woje dopiero o godz. 9. Wo­
bec tego, śpieszący do pra­
cy, chociażby chciał przyjść 
do fabryki, lub do biura po­
rządnie ogolony — musi z te­
go zrezygnować.

Nadchodzi południe, które 
w wielu zakładach pracy o- 
znacza przerwę obiadową.

Setkom ludzi pozostaje 
trochę czasu po zjedzeniu o- 
bladu. Można by, skorzystać 
z tych kilkunastu minut, 
wpaść do fryzjera. Ale wie­
lu fryzjerów ma także przer­
wę obiadową i zakład jest 
zamknięty między godz. 13 
i 15. A przecież poprzednio 
zakłady były otwarte od 7 i 
nie wiadomo dlaczego tę go­
dzinę zmieniono.

Ostatecznie jest wielu męż­
czyzn, którzy golą się sami. 
Mimo to, trzeba czasem wło­
sy podsirzyc. A tego już sam 
nikt nie potrafi.

Wydaje nam się, że jest już 
najwyższy czas zbadać spra­
wę i wydać życiowe zarzą­
dzenie, które umożliwiłoby 
tysiącom mężczyzn korzysta­
nie z usług zakładów fryzjer­
skich. W)

lotnicze: skoki spadochronowe,
loty szybowcowe za wyciągarką 
i samolotem, akrobaęje. ssyboyy- Lczyju krokiem”,'; ą następnie 
ców, loty i akrobacje samolotów 
cywilnych, pokazy lotnictwa woj­
skowego i, co najbardziej zape­
wne zainteresuje nasze społe­
czeństwo — loty dla przodowni­
ków pracy.

Po pokazach o godz. 18 odbę­
dzie się na lotnisku wielka zaba­
wa ludowa pod hasłem „Lotnic­
two w służbie pokoju”. Do tań­
ca grać będzie orkiestra MZK 
GG. Smakołyki będzie można o- 
trzymać w bufetach Gdańskiej 
Spółdzielni Spożywców. Zabawa 
urozmaicona zostanie licznymi 
niespodziankami. M. in. odbędzie 
się loteria na przejazd samolo­
tami.

Impreza na lotnisku w razie 
niepogody w dniu 4 czerwca pi’ze 
niesiona zostanie na następną 
niedzielę tj. 11 czerwca.

W dniach 2 i 3 czerwca odby­
wać się będzie zbiórka uliczna 
na rozbudowę naszego lotniska.

(g.)

przyszłość, złożył swój podpis, 
jak każdy postępowy człowiek na 
całym świecie.

W ten sposób wszyscy wyrazi­
liśmy solidarność z sztokholm­
ską sesją Światowego Ko 
mitelu Obrońców Pokoju, 
której zażądano kategorycz­
nie zakazu użycia i produkcji 
broni atomowej, oraz potępienia 
rządu, który ważyłby się użyć 
broni atomowej, jako zbrodniarza 
wojennego, ”

Pomyślny przebieg tej wielkiej 
i doniosłej akcji jest powodem 
powszechnej radości.

W ub. niedzielę w Gdyni, jak i 
w całym trójmieście, odbyły się 
zabawy ludowe na świeżym po­
wietrzu. Pomimo, że pogoda wy­
jątkowo nie dopisała, zabawy 
cieszyły się dużym powodzeniem.

Orkiestra wojskowa, która zna­
lazła licznych entuzjastów wśród 
mieszkańców Gdyni, ściągnęła 
wielu chętnych na Skwer Ko­
ściuszki. Popularny męski chór 
„Echo" urozmaicił zabawę swym 
bogatym, różnorodnym i pięknym 
programem. Ruchome kioski Po­
wszechnej Spółdzielni Spożywców 
cieszyły się, jak zwykle, dużym 
powodzeniem. Miłośnicy • napojów 
mlecznych byli wiernymi klienta­
mi barów mlecznych „na kół­
kach”.

Druga gdyńska zabawa odbyła 
się tegoż samego dnia na Gra- 
bówkiu. Tu grała orkiestra PKP. 
O urozmaicenie imprezy postara­
ła się młodzież szkoły podstawo­
wej nr 1 i dziewczęta z gimna­
zjum żeńskiego. Członkinie ZMP 
odśpiewały marsz pt. „Zdobyw-

w

kolorowych polskich strojach lu­
dowych i ludów Zw. Radzieckie­
go długo i ładnie tańczyły dzieci 
z „jedynki”. Występy te urozmai­
ciły ich koleżanki i koledzy recy­
tacjami. Dzieci zasłużenie zebra­

na ły liczne brawa.
Zabawy przeciągnęły się 

późnego zmierzchu.
Dużym powodzeniem cieszyły 

się również zabawy, zorganizo­
wane w Gdańsku i Sopocie. (Lig.)

do

W walce o pokój 
ostatnie dni 

przyniosły dalsze
tysiące podpisów

Wczoraj zakończona zosta­
ła akcja zbierania podpisów 

pod sztokholmskim apelem po 
koju. Obecnie trójki i komi­
tety blokowe przekazują 
wszystkie listy z podpisami 
miejskim Komitetom Obroń­
ców Pokoju.

W Gdyni, według ostatnich 
danych, 84.811 osób podpisa­
ło apel pokoju. Jak nas je­
dnak informują, liczba ta 
nie jest jeszcze ostateczna.

W ostatnich trzech dniach 
ruch w Komitecie gdyńskim 
wzrósł ogromnie. Ponad ty­
siąc osób dziennie, składając 
podpis pod apelem Sztokholm 
skini, manifestowało niezłom 
ną wolę wywalczenia poko­
ju na całym świecie.

(Lig)

siekane. Po miesiącu doszedłem 
do wprawy. Z zamkniętymi oczy 
ma potrafię wam teraz powie­
dzieć, że: „klopsik w ogórkowym 
sosie”, „gołąbki w kapuście”, 
„kotlet au volatile’’, „sztufada 
po pomorsku”, „pieczeń po breton 
sku”, itd., to wszystko jest po 
prostu starym, poczciwym „ko­
tletem siekanym”.

Komu jest potrzebne „bogace­
nie” naszego języka kulinarne­
go tą powodzią wątpliwych sy­
nonimów? b. d.

Maj
na Wybrzeżu 
czy Ki wczasy 

— warszawiaka
— Feluś, jak się masz, na 

wczasy do nas przyjechałeś? — 
wita serdecznie znajomego z 
Warszawy pewien pracownik 
„Arki”. — Ale coś ty z siebie 
zrobił? Wyglądasz, jak prawdzi­
wy rybak?

— A też jestem. Widzisz, już 
jedną rybkę złowiłem. Popatrz, 
jaka duża — chwali się zapyta­
ny przed kolegą.

— Nie czaruj, to jest przecież 
ta reprezentacyjna, na pewno 
przez nas złowiona, którą kupi­
łeś w sklepie Centrali Rybnej. 
Przecież tego, aby z pustymi rę­
kami nie wracać, ja sam cię kie­
dyś nauczyłem. (g)

Przesunięcie przystanku 
autobusowego

Z dniem 1 czerwca przystanek 
autobusowy „Na żądanie“ w 
Gdańsku . Wrzeszczu przy Al. 
Rokossowskiego obok Akademii 
Lekarskiej dla kierunku na 
Gdańsk zostanie przesunięty ok. 
150 m ku Al. Roosevelta. (n)

Rzemiosło poszerza swoje szeregi 
Eyzaminy kwaiifikacyßne
w Liceum Elektro-" . w Gdyni

Zmiana adresu
Gdańska ekspozytura rejonowa Cen­

trali Handlowej Materiałów Budowlanych
przeniosła swoją siedzibę z So­
potu, ul. Marszałka Stalina 798, do Gdań­
ska — ul. Długi Targ 31-32 (telefony: 
334-58, 59, 60 i 69.

OBWIESZCZENIA
Likwidatorzy Spółdzielni Pracy Marynarzy „TRY­
TON”, wzywają wierzycieli spółdzielni do zgło­
szenia swych roszczeń w terminie 3-miesięcznym 
od daty niniejszego ogłoszenia pod adresem Gdy­
nia, Świętojańska 57—3. Zgłoszenie roszczeń przez 
wierzycieli powinno być dokonane pod rygora­
mi, przewidzianymi w art. 80 ustawy z dnia 20. 12. 
49 r. o zmianie ustawy o spółdzielniach. Likwi­
datorzy. 3330-K

Sprxedax
KUCHNIĘ, naczynia kuchenne 
balię, drabinę, półki, kuchen­
kę elektryczną sprzedam. So­
pot, Podjazd 1 — 4. P-454
MOTOCYKL .Zundapp” dobry 
stan 350 cm. sprzedam. Gdy­
nia, Śląska ?a tei. 44-71. — 
G-468
SPRZEDAM autko wózek, sten 
dobry. Sopot, Podjazd tl. Pli­
sy. P-453
SPRZEDAM niebie: jadalnia,
sypialnia, gabinet, dywany, 
kuchnia gazowa, oraz inne 
rzeczy, z powodu wyjazdu. — 
Sopot, Świerczewskiego 17. — 
G-449
SPRZEDAM okazyjnie amery­
kankę, lodówkę elektryczną, 
kuchnię gazową. Gdynia, 10 
Lutego 4 — 1. G-469

Kupno
KUPIĘ radio uniwersalne. Kry 
styna Dąbrowska, Sopot, So­
bieskiego i, P-455

LOKALE
INTELIGENTNY, pracujący ka' 
water pilnie poszukuje miesz­
kania sublokatorskiego w Gdy 
ni, Sopocie, Orłowie względ 
nie w Gdańsku. Zgłoszenia 
oferty Dziennik Bałtycki pod
„Natychmiast'L__ G-458
LĘBORK domek ogródkiem po 
szukuje za Sopot 2 pokoje u- 
żywalnośó kuchni, łazienki. 
Książąt, Pomorskich 12 Sopot. 
Wierzbiańska^ __ P-452
3 POKOJE kuchnia wygodami 
Poznań, na 2 pokoje kuchnia 
Wybrzeże. Oferty: Dziennik
Bałtycki „Zamiana”. G-466
ZAMIENIĘ mieszkanie trzypo­
kojowe, kuchnią wszelkimi 
wygodami Gdyni, na jednopo­
kojowe kuchnią Warszawie. 
Oferty sub „Okazja” Dzień. 
Bałtycki. G-464

Rumplewicz, Gdańsk-Wrzeszcz, 
Wileńska 42. 3327-K
GOSPOSIA do dwóch osób 
potrzebna. Referencje koniecz­
ne. Morska 27 — 2 godzinv
17 — 19.______________ G-465
POMOC domowa potrzebna. — 
Wrzeszcz, Mickiewicza 13 — 
piętro. 3328-K
POTRZEBNA pomoc starsza ze 
świadectwami do dziecka i pro 
wadzenia gospodarstwa domo­
wego. Wrzeszcz,- Libermana 42 
— 4. P-456
POTRZEBNA gosposia z refe­
rencjami. Wrzeszcz, Grażyny 
4 m. 1. G-460

Posad pós?uk,

GOSPOSIA starsza samodziel­
na przyjmie pracę u małej ro­
dziny, Sopot, Szopena 7 m. 3 
od 2 — 6. P-451

Zgubiono dowód kolejowy
na nazwisko Hoppe Julianna. 
Łaskawego znalazcę proszę o 
oddanie: Gdynia, Świętojań-G-467

ska 65 — sklep spożywczy. 
G-462
ZGINĘŁA „kennkarta”, odci­
nek zameldowania — Wanda 
Rosiekowa, Sopot, Czerwonej
Armii 83.______________ G-459
ZGUBIONO legitymację szkol­
ną Nr 482 — PCWM na naz­
wisko Samojłowicz Waldemar. 
G-463
UNIEWAŻNIAM ~ legitymację 
szkolną Nr 381 na nazwisko 
Stosiuk Marek. P-457

Nauka
TRZYMIESIĘCZNE nowocze­
sne korespondencyjne kursy 
księgowości, angielskiego — 
Łódź, skrzynka 163. 3179-K

ZGUBIONO w Sopocie w po­
niedziałek. chustkę jedwabną z 
zielonym szlakiem (pamiątka) 
uprasza się uczciwego znalaz­
cę do oddania za wysokim wy 
nagrodzeniem. Sopot, Jagiełły 
12 m. 3 I piętro strona lewa.

Wolne posady
CZELADNIK kominiarski — 
potrzebny aarąz. Zułoszenią

Dnia 28. V. 1950 r. zmarł nagle, opatrzony Sakra­
mentami św. w wieku lal 51

ś t

JAN‘KONRAD SCHMIDT
o czym zawiadamiają w głębokim smutku pogrążeni

ZONA. SYNOWIE I CÓRKA.
Msza św. żałobna dnia 1. VI. o godz. 8.30 w ko­

ściele Serca Jezusowego we Wrzeszczu.

Przed zamkniętymi drzwiami jednej % kła» Liceum Elektrycz­
no - Mechanicznego w Gdyni, szkoły, która 24 maja wykonała swój 
plan roczny, dyskutuje gorąco grupa młodych chłopców. Przypo­
minając sobie zawiłe wzory, oglądają z uwagą własnoręcznie wy­
konane prace w postaci klucz ów korbowych, śrubokrętów, pokrę. 
tek, cyrkli nawigacyjnych, czy cęgów do rur. Co chwila drzwi 
uchylają się i pada jakieś nazwisko.

lifikacje — odpowiada zapyta­
ny — to może, a jeśli ich nie Po-Pierwsze tego typu

— Są to pierwsze egzaminy 
kwalifikacyjne I stopnia tego ty­
pu na Wybrzeżu — tłumaczy nam 
półgłosem dyr. Tylezak. — Zarzą­
dzenie prezydium Centralnego Za 
rządu Szkół Zawodowych w spra­
wie ich organizacji wyszło w dniu 
6 maja, a do nas dotarło około 
20 maja. Ale zdążyliśmy przygo­
tować się należycie.

Egzaminy składają się z części 
praktycznej, która już się odbyła 
w warsztatach i części teoretycz­
nej, która ma na celu sprawdzę, 
nie przygotowania ucznja do za­
wodu, omówienie pracy i sposobu 
jej wykonania, zbadanie wiado­
mości z głównych przedmiotów 
zawodowych, Zorientowanie się w 
poziomie kandydata z zakresu 
nauki, światopoglądu i przygoto­
wania ideologicznego do pracy w 
budowie ustroju socjalistycznego 
w Polsce.

Spoglądamy na egzaminatorów. 
Naprzeciwko każdego z nich sie­
dzi jeden z uczniów odpowiadając 
na zadawane pytania z zakresu 
technologii, maszynoznastwa, ma- 
teriałozpastwa, umiejętności czy­
tania rysunku, higieny Zawodo­
wej i bezpieczeństwa pracy, zna­
jomości organizacji przedsiębior­
stwa, czy roli związków zawodo­
wych i rad zakładowych.

Jak na
„cenzurowanym“

— Powiedz mi coś o planie 
6-letnim? — pyta dyr. Tylezak 
ucznia Edmunda Podłewskiego.

— Plan sześcioletni — odpo­
wiada egzaminowany—to wzrost 
naszego przemysłu, racjonalnej 
gospodarki, zwiększenie wydajno­
ści pracy...”.

— A czy wdowa po mistrzu ślu 
Barskim może prowadzić po nim 
przedsiębiorstwo? — pada pyta­
nie w kierunku ucznia Zdzisława 
Bugajewskiego.

— Jeżeli ma odpowiednie kwa­

si ada, to nie.
Tuż obok prof. Wyszyński egza 

minuje ucznia Bolesława Pasowi- 
cza:

—■ Podaj mi wzór na drogę!
— S równa się V razy T.
— A wzór na prędkość ko]a 

samochodowego ?
Uczeń zastanawia się przez 

chwilę.
Przed prof, Sobczykiem leżą 

zwoje rysunków, wykonanych 
mniej lub bardziej udoinie przez 
samych uczniów.

— Przypatrz się dobrze temu 
rysunkowi — mówi egzamina­
tor — i powiedz, czego mu bra­
kuje?

Uczeń nachyla się nad arku­
szem, przedstawiającym schemat 
czy przekrój oprawki noża do to­
karki.

— Tutaj — mówi, pokazując— 
brak ostrej krawędzi. Należałoby 
ją zaznaczyć w ten sposób...

71 fachowców
— Jak przedstawia się na ogół 

poziom egzaminowanych? — py­
tamy przewodniczącego komisji.

— Nieźle! — odpowiada zapyta 
ny. — Są uczniowie, którzy zdają 
egzaminy z bardzo dobrym wyni­
kiem. Należą do nich Jerzy Dok­
tór, Kazimierz Hoffman, Kazi­
mierz Mądry j Stanisław Pohl.

Tego jeszcze dnia wieczorem 
otrzymaliśmy z Liceum Elektr. - 
Mech. w Gdyni wiadomość telefo.

Ofiary
W związku z Międzynarodowym 

Dniem Dziecka Spółdzielnia Pracy Malar­
skiej w Gdyni wpłaciła 3808 zł dla naj­
biedniejszych.

Pracownicy oddziału r gdańskiego 
„Spólnoty Pracy” z okazji 10-lecia dzia­
łalności swojej spóldzieli zebrali wśród 
siebie i przekazali na Fundusz Odbudo­
wy Warszawy 39.601 zł.

Ob. Tadeusz Krajewski za przegraną 
partię tenisa stołowego wpłacił Ha od­
budowe Warszawy 2000 zL

njczną: 27 uczniów z działu elek­
trycznego i 44 uczniów z działu 
mechanicznego otrzymało stopień 
czeladniczy. Szeregi rzemiosła 
wzrosły o nowych dobrych fachów 
ców. (b. d.)

REPERTUAR KIN
GDYNIA — „Warszawa" Od 30. V. do 

2. VI. 50 '— Wiosna — komedia 
produkcji radzieckiej. Dozwolone od 
lat 14. Początek godz. 17, 19 i 21.

GDYNIA — „Atlantic" — Hrabia Monte 
Christo — część II. Początek godz. 
16, 18.30 i 21.

GDYNIA — „Goplana” — Urodzony w 
październiku — dła .młodzieży nie­
dozwolony. Pocz. godz. 16.30, 18.30, 
i 20. W niedziele od 14.30.

GDYNIA — „Promień” — Dni i noce — 
DozWołony od lat 18. Początek go­
dzina 19 i 21. W niedziele od 17.

GDYNIA — „Fala” — 800-lecie Moskwy 
dozwolony od lat 10.

OLIWA — „Polonia” — Lermontow — 
dozwolony od lat 14, Początek se­
ansów 17, 19 i 21. W niedziele od 
17

SOPOT - „Bałtyk" — „Pieśń Abaya”. 
Dozw. od lat 16. Pocz. godz. 16.30, 
18.30, 20.30. W niedz. od 14.30 i

SOPOT — Polonia — do 2. VI. włącznie 
„Dziś o wpół do jedenastej" Od 
lat 18. — . Pocz. godz. 17, 19 i 21.

WRZESZCZ — „Capitol” — Grzesznicy 
bez winy. — Dozwolony od lat 16. 
Początek seansów 17, 19 i 21, 
le od 15.

WRZESZCZ — „Bajka” Niebezpieczeństwo 
śmierci — dozwolony od lat 18. Po­
czątek godz. 17, 19 i 21. W niedzie­
lę od i5.

DYŻURY APTEK
od dnia 27. V. 50 do dnia 2. VI. 50 r,
GDYNIA: — Apteka pod Gryfem. Staro­

wi ej ska 34 i Nadmorska w Orłowie.
SOPOT: — Apteka Społeczna Nr 15 — 

Rokossowskiego 21.
WRZESZCZ: — Apteka Społeczna Nr 16 

Grunwaldzka 52
GDAŃSK: — Apteka Kaszubska, Rokos­

sowskiego 35.

WYSTAWY
W świetlicy na dworcu głównym _ w 

Gdańsku czynna jest wystawa „Książka 
w walce o postęp S socjalizm". Wystawa 
czynna jest codziennie (także w niedzie­
le i święta) w godz. od 12 do 19.

Wystawa studiów t szkiców an mal, 
Jana Gasińskiego, laureata nagrody tn. 
Gdyni, otwarta codziennie w godz. 10— 
21 w salonie sztuki w Gdyni, przy ul. 
3' Maja 27.

ZEBRANIA
Dziś w środę o godz. 19 w małej 

sali wykładowe) Zakładu Fizyki Politech­
niki Gdańskiej odbędzie się kolejne po­
siedzenie oddziału gdańskiego Polskiego 
To w. Fizycznego.

Referat naukowy pt. „Promieniotwór­
cze izotopy azotu” Wygłosi asyst. Zakł.

Fiz, A, M. G. Józef Terlecki, (ni
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Agapit Krupka — „Maszyna do czytania myśli“ ••

* \

W obozie nurków Krupka przebrał 
się i wyruszył na miasto, okryty pele­
ryną. i w ssa dużym niera kapeluszu na 
głowie. Zapadał już wieczór. Na uli­
cach portowej dzielnicy Marsylij Aga­
pit zauważył tu i ówdzie skupiska łu­
dzi przed jakimiś afiszami.

Zaciekawiony zbliżył się do jednej 
z grap. Gdy Agapit rzucił tylko okiem 
na plakat, natychmiast wcisnął kape­
lusz mocniej na głowę d zasłonił się pe 
leryną, bo oto...

z« ściany patrzył na niego — on 
sam, Agapit Krupka, w charakterze

ozdoby olbrzymiego plakatu z napisem: 
Ust gończy...

Treść plakatu była prosta:
„Kto doniesie o miejscu pobytu Aga 

Pita Krupki, człowieka krępego o nie­
określonym wieku i wielkiej sile fizycz­
nej, olbrzymiej łysinie z trzema włosa--

mi, względnie dostarczy, dane, mogące 
spowodować jego ujęcie — otrzyma 
50.009 franków- nagrody (w 12 ratach 
miesięcznych).

Prefekt Policji w Marsylii 
mieście nad Morzem śródziemnym“.

(Ciąg dalszy jutra)

Program radiowy
NA ŚRODĘ, 31 MAJA 1950 R.:

5.10 Pora. aud. 6,05 Gimnastyka. 6.15 
Koncert. 6.45 Dziennik. 7.05 Program. 
7.10 Gimnastyka. 7.20 Muzyka. 8.15 
Wszechnica Radiowa. 11.57 Sygnał, czasu
12.04 Dziennik. 13.35 And. szkolna, 14.55 
Koncert z Gdańska na wszystkie roz­
głośnie. 15.30 Aud. dla dzieci. 16 Dzien­
nik. 17 Koncert. 17.45 Powieść dla młod.
18.05 Pog. sport. 18.15 Zagadki muz. 
18.40 'Wszechnica Radiowa. 19 And. dla 
wsi. 19.15 Koncert. 20 Dziennik. 20.40 
Muzyka. 21 Koncert Chopinowski z Gdań 
ska. 22 Opowieść o Mickiewicza. 23 
Ostatnie wiadomości. 23.10 Program. 23.15 
Muzyka. 24 Hymn i koniec aud.

PROGRAM LOKALNY
8.05 Komunikaty miejscowe i muzyka. 

14.15 Prasa Wybrzeża pisze. 14.20 5 mi­
nut muzyki i komunikaty miejscowe. 
14.30 Aud. dla wsi: a) pogadanka: Prace 
w ogrodzie warzywnym (inż. Kolaj, 
b) muzyka ludowa. 16.20 Świetlicowe ze­
społy muzyczne. 16.45 Aud. młodzieżowa: 
,,W harcerskich ośrodkach metodycz­
nych". 22.20 Codzienny przegląd wyda­
rzeń. Program. 22.35 Muzyka taneczna.

Racjonalne 
ubrania dla dzieci 

„MODA i ŻYCIE“ Nr 16
104-B____________________

Miły list
W 142 Nr „Dziennika Bałtyc­

kiego“ z przyjemnością przeczy­
taliśmy wiadomość o chłopcu, 
który przygarnął bezpańskiego 
pieska z przetrąconą łapką. Chło­
piec, który okazuje współczucie 
bezbronnemu i choremu zwierzę­
ciu z pewnością wyrośnie na 
ozielnego, z prawyiip. charakte­
rem człowieka. Rodzicom, którzy 
tak wychowują swoje dziecko,, tą 
drogą wyrażamy nasze uznanie.

Mamy już pieska, w przeciw­
nym bowiem razie zaopiekowali­
byśmy się dalszym losem małego 
szczeniaka. Przypuszczamy jed­
nak, że mały piesek znalazł już 
dobrego opiekuna.

Ryszard ł Maria Ryłkowie 
Sopot

Autorzy żałączyli do listu pu­
dełko cukierków od siebie oraz 
drugie pudełko od swoich znajo­
mych dla chłopca, który zaopie­
kował się pieskiem. Cukierki 
przekaz a liśmy zainteresowanemu. 
Jeżeli chodzi o pieska — to do 
redakcji na skutek listu, zgłosiło 
się wielu reflektantów. M-ały wil­
czek znalazł dobrych opiekunów. 
Jest obecnie w rodzinie, gdzie 
stał się pieszczochem dorosłych i 
trójga dzieci. Red.

Nieporządki w pralni
Dnia 11 kwietnia oddałam 

płaszcz do czyszczenia do Pań­
stwowej Farbiami i Pralni Che­
micznej Nr. 1 Gdańsk-Orunia, fi­
lia nr. 14, Gdynia Świętojańska 
132. Wg. informacji płaszcz miał 
być gotowy za trzy, najwyżej za 
cztery tygodnie. W tej chwili mi­
ja siódmy tydzień, chodzę do prał 
ni dw-a razy w tygodniu, bo tak 
są nadsyłane uprane rzeczy, a 
obsługa nie jest w możności poin 
formować mnie o rzeczywistym 
terminie. Niemniej na odwrotnej 
stronie kwitu w ,,Warunkach 
przyjęcia pod punktem 4 figuru­
je, że „za przedmioty nie odebra­
ne w ciągu 6-ci u ty godni przed­
siębiorstwo nie bierze odpowie­
dzialności“..

Już niejednokrotnie spotkałam 
się z nieterminowym, wykona­
niem zobowiązań przez wyżej wy 
mienioną pralnię. Zdarzyło mi się

również z tobołami brudnej bie- 
lizny wracać do domu, bo pralnia 
przez okres przeszło dwóch tygo­
dni nie przyjmowała w ogóle. 
Przyczyną tego miało być wyrów 
nywanie zaległości. Innym razem 
nie chciano przyjąć ode mnie bie 
lizny w sobotę, choć sobota jest 
dniem w którym jest najwięcej 
czasu na załatwianie spraw do­
mowych (codziennie pralnia ot- 
warta do 18).

Kwestia pralni była już nieje­
dnokrotnie poruszana. Jest bo­
wiem ogólną bolączką ludzi pra- 
cy na Wybrzeżu. Jeśli więc Pań­
stwowa Farbiamia i Pralnia Che 
miczna Nr. 1 Gdańsk-Orunia nie 
jest w stanie zaspokoić potrzeb

mieszkańców, to czyż doprawdy 
nie można temu w żaden sposób 
zaradzić ?

Uprzejmie proszę kompetentne 
czynniki o udzielenie informacji 

tej sprawie i podanie ich do o- 
gólnej wiadomości na łamach 
„Dziennika Bałtyckiego“.

Z. B. Gdynia

Niedogodny pociąg
Ponieważ umieszczenie wzmian 

ki w dziale „śmiało i szczerze“ 
jest zwykle najskuteczniejszą in­
terwencją, zwracamy się przeto 
tą drogą do DOKP w Gdańsku z 
prośbą o spowodowanie, aby po­

ciąg przyśpieszony Elbląg—Szcze 
ein, wyjeżdżający z Tczewa o 
godz. 7.34 zatrzymywał się na sta 
cjach Pruszcz Gdański i Pszczół­
ki. Do Pruszcza, który jest obec­
nie miastem powiatowym dojeż­
dża wielu pracowników, zamiesz­
kałych w Tczewie i Pszczółkach. 
Do Pszczółek dojeżdżają pracow­
nicy żwirowni.

Wcześniejszy pociąg wychodzi 
z Tczewa o godz. 6.41 i jest w 
Pruszczu już 7,08 — czyli na roz­
poczęcie pracy czeka się około 
godziny — następny natomiast 
wychodzi z Tczewa dopiero 8.14.

Prosimy więc o odpowiedź, czy 
taka zmiana jest możliwa.

15 podpisów

Rozmowa z »nieboszczykiem«
W drugi dzień Zielonych Świąt 

rozeszła się po całym Wybrzeżu hio- 
bowa wieść o śmierci utalentowane­
go piłkarza gdyńskiej „Unii", który 
zmarł w szpitalu po kontuzji odnie­
sionej na Stadionie Miejskim we 
Wrzeszczu.

Stugębna plotka mówiła również 
o ciężkiej kontuzji drugiej ofiary 
wypadku, który jakoby doznał zła­
mania obu nóg. Wieść niesiona lo­
tem błyskawicy spowodowała po­
płoch wśród kibiców.

Plotka niesiona po Wybrzeżu, do­
tarła wkrótce do redakcji,

— Co u licha! śpicie w tym 
sporcie, czy co? — powiedział 
podniesionym głosem redaktor do 
kierownika działu sportowego. — 
300 tysięcy ludzi na Wybrzeżu 
mówi o śmierci piłkarza na bois­
ku, a wy tylko o boksie! Proszę 
natychmiast dostarczyć mi tego

Zwycięstwo i porażka
koszykarzy francuskich w Polsce

Koszykarze francuscy (FSGT) 
rozegrali w niedzielę i ponie­
działek pierwsze dwa spotkania 
w Polsce. W stolicy przeciwko 
gościom wystąpiła reprezentacja 
CRZZ, złożona z czołowych 
zawodników Kolejarza i Spójni. 
Mecz stojący na bardzo wyso­
kim poziomie zakończył się zwy 
cięstwem Polaków 63:37 (23:15). 
Nasza drużyna zagrała doskona 
le i była wyjątkowo dysponowa 
na strzałowo. W zespole wyróż 
nili się: Pawlak, JWarkowski i 
Grzechowiak. Francuzi, mimo 
pięknej gry w polu, zawodzili 
pod koszem. W drużynie FSGT 
wyróżnili się reprezentanci Frań 
cji: Goglia, Babbi, Monclar i
Burgnier.

Drugi mecz rozegrali Francuzi 
w Łodzi z reprezentacją Spójni. 
Spotkanie to po bardzo emocjo­
nującym przebiegu zakończyło 
się zwycięstwem gości 38:35 
(24:20). Polacy grali bardzo ner­
wowo. Jedynym pełnowartościo­
wym napastnikiem był Lelonkie

wicz. Najwięcej punktów dla 
zwycięzców zdobyli: Monclar — 
15 i Goglia — 11. Dla Spójni 
Pawlak — 22. Ten ostatni za­
wiódł jednak nerwowo pod ko­
niec spotkania, nie wykorzystu­
jąc w ostatnich momentach 
dwóch rzutów karnych.

Na tle wyników, uzyska­
nych przez koszykarzy francu 
skich, szczególnego znaczenia 
nabiera ich sobotnia wizyta 
na Wybrzeżu, gdzie zmierzą 
się z reprezentacją Spójni. 
Drużyna miejscowa, oparta na 
reprezentantach Polski, Mar­
kowskim, Lelonkiewiczu, Wę 
żyku i Wojtowiczu, wzmoc­
niona będzie Pawlakiem i 
Szorem.

Mecz otrzyma bardzo uroczy­
ste ramy i, obok znaczenia spor­
towego, przyczyni się do dalsze 
go zbliżenia pomiędzy sportow­
cami Polski a reprezentantami 
sportu robotniczego Francji.

Zawody rozegrane zostaną w 
sobotę 3 czerwca br. na Stadio­
nie Miejskim we Wrzeszczu.

na turnieju w Sopocie
Tradycyjnie organizowany przez „Ogniwo" turniej otwarcia 

sezonu zgromadził na kortach sopockich blisko 90 zawodników, 
reprezentujących czołowe kluby Wybrzeża. Pocieszającym jest 
udział licznej rzeszy młodzieży, która coraz to bardziej gamie się 
do tego pięknego sportu.
Gry pojedyncze potwierdziły 

supremację „Ogniwa", natomiast 
w konkurencjach deblowych do 
finału doszły dwie pary AZS. W 
finale gry pojedynczej St. Korne­
luk wygrał z Mrokowskim, któ­
ry zwykle później dochodzi do 
formy. Wśród juniorów najlepiej 
wypadł Karski, który ma przed 
sobą duże możliwości.

Wyniki finałów: Gra pojedyn­
cza: Korneluk — Mrokowski 2:6,
6:3,6:3. Gra podwójna: do finału 
zakwalifikowały się pary: Korne­
luk, Mrokowski — i Cieszyński,
Milewski (AZS). Gra pojedyncza 
kobiet: Stępkowska — Mikicka 
6:4, 6:4. Gra pojedyncza juniorów:
Karski — Połczyński 8:6, 6:2. Gra 
podwójna juniorów: Karski, Sa­
waszkiewicz (Ogniwo) — Heniiig,
Plenkiewicz (AZS) 7:5, 10:8. Gra 
pojedyncza juniorek: Wilbikównal 
— Uszycka 6:0, 6:4. Gra mieszana i 
juniorów: do finału doszły pary: 1

Wilbikówna, Połczyński i Uszyc­
ka, Sawaszkiewicz, Gra pojedyn­
cza chłopców: Jasiński Hub. — 
Jasiński Norb. 6:2, 6:3, (j.g.)

W niedzielę 28 bm. na kortach 
Ogniwa w Gdyni odbyły się za­
wody tenisowe o mistrzostwo kla­
sy „A" okręgu gdańskiego po­
między ZKS Ogniwo (Gdynia) a 
Spójnią (Kościerzyna), zakończone 
zwycięstwem tenisistów gdyńskich 
w stosunku 15:0.

Czy znasz
te przysłowia?

Okaże się to już w sobotę 
3 czerwca, bowiem w dniu 
tym ogłosimy rozwiązanie 

ostatniego wielkiego konkur­
su „Dziennika Bałtyckiego”, 
oraz listę nagrodzonych uczę 
stników.

Tomaszewskiego żywego, czy u- 
marłego!

Rozdzwoniły się telefony redak­
cyjne. Dzwonię do Akademii Le­
karskiej. Zapytuję, czy w niedzie­
lę wieczorem przywieziono dy/óch 
kontuzjonowanych piłkarzy. Roz­
poczynają się poszukiwania. Od 
izby przyjęć poprzez wydział chi 
rurgiczny i ambulatorium płyną 
telefony. Poszukiwania trwają 
dość długo. O piłkarzach nikt nic 
nie wie.

Dzwonię do Pogotowia. Nir 
41-000. Sanitarka pogotowia wy­
wiozła ze Stadionu poturbowa­
nych piłkarzy. Po chwili słyszę w 
słuchawce:

— Tak. Falowa i Tomaszewskie 
go wywieźliśmy w niedzielę 28 
bm. o godz. 19 min. 45 do Szpita­
la Miejskiego w Gdańsku. Jeden 
z nich nie żyje.

Głosik kobiecy znajdujący się 
obok aparatu dorzuca:

— Tak właśnie, wiemy o jed­
nym zgonie.

Jestem na tropie. Teraz telefon 
do Szpitala Miejskiego. Ciekawe, 
czy trup jest już w kostnicy, czy 
wdrożono śledztwo, czy dokona­
no już sekcji zwłok?

Rzucam błyskawicznie pytania 
'dyżurnemu. W odpowiedzi — 
chwila milczenia, a potem:

— W tej chwili dam panu ko­
goś „kompetentnego" do aparatu.

— Tu Tomaszewski, słucham?
— Przepraszam bardzo — tu 

redakcja „Dziennika". Prosimy o 
bliższe szczegóły śmiertelnego 
wypadku na stadionie.

— Co się stało? Jaki zgon? Tu 
mówi Tomaszewski! Właśnie pro­
szono mnie do telefonu, gdy prze 
chodziłem koło centralki w dro­
dze do prześwietlenia.

Przez chwilę nie mogę wydobyć 
słowa.

— A więc pan żyje! Jak to do­
brze. Wszyscy już pana pogrze­
bali. Co panu właściwie jest?

— Mam naruszone dwa żebra. 
Poza tym lekarze prześwietlali 
mnie z pięć razy...

— A, co z Falowem?
— Ma tylko zerwane ścięgno. 

Za trzy dni wyjdzie ze szpitala.
— Nic więcej?
— Nic.
— Dziękuję bardzo. Położyłem 

słuchawkę i otarłem pot z czoła. 
Po raz pierwszy w życiu rozma­
wiałem z nieboszczykiem.

(A. Skot.)
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— Nie postępujesz ze mną uczciwie — 
powiedział, znalazłszy sposobną chwilę, kie­
dy Stefan zajęty był. jakąś niezbyt pilną 
robotą na dziobie.

— Ja? — zdumiał się tamten.—Niby dla­
czego?

Wtedy Biskupski dał upust swojej wymo­
wie. Został niesłusznie posądzony o umyślne 
zepchnięcie Gwoździa do morza, i to właśnie 
wtedy, gdy spieszył mu z pomocą. Dlatego 
otacza go ta niechęć kolegów. Dlatego uwa­
żają go za... za zbrodniarza po prostu. Osą­
dzili go na podstawie mętnych przypusz­
czeń, opierając się właściwie tylko na tych 
nieporozumieniach, o których Juliusz daw­
no już by zapomniał.

— Czy to jest fair? — zapytał.
Gwóźdź wzruszył ramionami:
— Ja im tego nie podsunąłem.
— Tak. Ale wiesz, jak oni się do mni 

odnoszą. Bóżne sprawy nas dzieliły ~- cią­
gnął dalej. — Zdaje się, że rachunki dawno 
już są wyrównane. Pewnie nawet z nadwyż­

ką na twoją korzyść. Więc, gdybyś był lojal­
nym przeciwnikiem, zapomniałbyś o nich, 
tak jak i ja.

— A czy ja mam do ciebie jakie osobiste 
pretensje? — odparł Gwóźdź.

— Ty może nie. Ale oni wszyscy, i to 
z twojego powodu.

Stefan uśmiechnął się z lekką ironią.
— Przeceniasz mnie! Zresztą — tak, czy 

owak — cóż ja na to poradzę?
— Powinieńeś im powiedzieć prawdę: że 

ja cię nie zepchnąłem do morza.
— Powiedziałem to wyraźnie podczas do­

chodzeń.
— Ale oni myślą... Słuchaj, przecież ja nie 

jestem takim draniem, żebym cię chciał u- 
topić!

Gwóźdź spojrzał na niego przez ramię.
—- Nie, takim nie — odrzekł, uśmiechając 

się znowu. — Zresztą to byłoby dosyć trudne.
— Tym bardziej — podjął Juliusz. — Sy­

tuacja jest taka, że ty uchodzisz za szlachet­
nego kolegę, który nie chce sypnąć mnie, te­
go łotra, co cię chciał zgładzić.

* O— A któż u diabła jest temu winien? — H 
spytał Gwóźdź porywczo. — Ja? Czy ty sam? 3 
Robiłeś, co mogłeś, żeby każdemu dokuczyć; ’7 
sam byłeś nielojalny, nie tylko wobec mnie: £

wobec innych także: wobec kolegów, wobec 
dowództwa, nawet wobec tego statku. Uwa­
żałeś się zawsze za coś lepszego od nas; za 
kogoś z „lepszej sfery“. I czego się teraz spo 
dziewasz? Ogólnej sympatii?

Biskup milczał. Po raz pierwszy ktoś w 
ten sposób do niego przemawiał i po raz pier 
wszy on sam dobrowolnie- wysłuchał tego 
wszystkiego.

— Za co wy mnie tak nienawidzicie? — 
powiedział zgnębiony.

— Za co? Już ci to wyłożyłem — odrzekł 
Gwóźdź łagodniej. — To zresztą nie jest nie­
nawiść, chociaż — có prawda — bardzo cię 
nie kochają. Sam wykopałeś tę przepaść, któ 
ra cię od nas dzieli.

Przysunął sobie stołek i zabrał się do ma­
lowania zbiornika sanitarnego, z którego po­
przednio oskrobał starą farbę. Biskup jednak 
nie odchodził. Sięgnął do kieszeni po kap- 
ciuch i wolno nabijał fajkę.

Był upokorzony, a jednocześnie czuł w 
piersi wybierającą falę wściekłości; napróżno 
szukał porozumienia z tą hołotą, która go o- 
depchnęła!

— Trzeba było zdecydować się wcześniej 
— pomyślał, — Przegapiłem kilka okazji. A
teraz.«

Gwóźdź, nieświadomy jego rozważań, o- 
bejrzał się na niego.

— Podaj-no mi ten większy pędzel — po­
wiedział..— Leży tam, między pachołkami.

Juliusz drgnął, jak ukłuty szpilką.
— Znajdź sobie kogo innego do posług — 

wycedził przez zęby.
Odwrócił się i wolno odszedł w stronę 

schocim. ROZDZIAŁ XV.
Wśród zmiennych wiatrów i niestałej po­

gody Dar Pomorza przebył wschodnią połać 
Morza Północnego między Dogger Bank a 
Jutlandią, całą dobę przebijał się przez chło­
dny Nord-East wT Skagerraku, zygzakowatym 
szlakiem przeciął Kattegatt, przeszedł na mo 
torach Sund i opłynąwszy szwedzki przylą­
dek Faisterbö, znalazł się na Bałtyku, mniej 
więcej w połowie odległości między południo­
wo-wschodnim wybrzeżem Szwecji, a wyspą 
Rugią.

Jeszcze w Skagerraku jego stacja radiowa 
przyjęła depeszę wysłaną przez kapitana 
Jóźwiaka, który opuszczał wówczas Göte­
borg, a dwa dni później — gdy Dar Pomorza 
wchodził do Sundu — nadeszła druga, z Ko­
penhagi. Komendant Douglasa donosił w 
nie;, że odpływa do Sztokholmu i że zapew­
ne w drodze powrotnej wstąpi do Gdyni.
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